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Oblicze śmierci
wstrząsający dsramat w 6 aktach 

z bohaterem amerykańskich ekranów EDDIE POLO. 
Silny jak lew. Zwinny jak aalpa Odważny jak tygrys.

ANONS! Od poniedziałku 19 czerwca

„PRZEZ WSZYSTKIE PIEKM" w roli głównej 
EDDIE POLO.

Sen to, czy jawa?
W  promieniach słońca \ mentu historycznego i nie- 

wojsk kolumny i opisana radość, przepełnia- 
przez tryumfalne wchodzą { j-ąca nasze serca odsuwa- 

hramy j ją  na dalszy plan wszyst- 
do ziem, gdzie ongi prusak i kie mniej ważne zagadnij 

dumny j nia doby obecnej, wszyst- 
dla myśli polskiej w zn o sił; kie niesnaski i kwasy, wy-

tamy. i wołane ciągle trwająeem 
jeszcze przesileniem. My-

Tjłko 6 doił C-i niedzieli 18 ocerwoa, Dla młsdsisey dozwolony. 
Dwie serjs ruom , Dawni ooiekiwsny obraz *e ctotej aerji Braci 
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Choroby skórne i w ene  

ryczne.
Prsyjmuje sd 9— 12 i 6 —8, Panie 6— 6,

S i te c w l ic  ul. M o d r z e lm i t i  Ks39 li p ię tro

O r  m e d y c y n y

W AC ŁAW  BIBRQWICZ
choroby nerwów i serca

daw niej lekarz cakładów  k lin i­
cznych w  B erlin ie i W rocław ia.
przyjmuje w wtorki, czwart­
ki i soboty od 11 do 2-ej. <> 

Sosnow iec, nl. 3 Maja 34. m

Do ziem, gdzie Piastów ród 
jest cichy, 

gdzie teutona pięść za­
wzięta,

owoc nieludzkiej, głupiej 
pychy,

ducha polskości skuła w
pęta.

Sen to, czy jawa? Moce
wraże

dal pochłonęła i mgła sina, 
a dziejów naszych na ze­

garze
bije radosna dziś godzina.

Wpatruj się w oczy tych 
żołnierzy, 

co granic Polski pilnie 
strzegą: 

dziś do ostatnich już ru­
bieży

po wiekach idą w ślad 
Chrobrego.

Wpatruj się zbliska w  ser­
ca ludu; 

co na zamiary siły mierzy, 
który dokonał tego cudu, 
że dziś powraca do ma­

cierzy.

Wpatruj się w złotą tar­
czę słońca, 

co zaświeciło nam po bu­
rzy...

Wchłaniaj chwil głębie aż 
do końca, 

bo dzień ten już się nie 
powtórzy.

Polska obejmuje Gór­
ny Śląsk! Powaga tego mo-

śli nasze, związane jedną 
serdeczną nicią głębokie­
go wesela, przysycone są 
tą niewysławioną dobro­
cią, która p r z e b a c z a  
wszystkim i każdemu, ni- 
czem potężny władca, u- 
łaskawiając.y niewolnika— 
przestępcę, nie czyniąc 
przez to ujmy swej k ró­
lewskiej godności, lecz 
przeciwnie, podnosząc ją, 
bowiem nie bruka rąk 
swych sprawami małemi, 
przyziemnemi.

Objęcie części Górne­
go Śląska przez wojska 
polskie staje się donio-

wistością. Aczkolwiek obej 
mowanie przez Polskę te ­
ry torjum G. Śląska bez 
uprzedniej krwawej walki 
lecz zgodnie z wyrokiem 

i Ligi Narodów, nie jest 
pierwszym tego rodzaju 
wypadkiem w powojennej 
Europie, to jednak dopie 
ro załatwienie kwestji gór 
nośląskiej jako problemu 
arcytrudnego do rozwiąza 
nia poświadczyło, że istot 
nie ludzkość dobrą obra­
ła drogę, prowadzącą do 
zaprzestania bratobójczych 
walk.

Przed naszemi oczami 
rozgrywa się wielki prze­
wrót w t^orżeiffó łtfśfcarji*.

Marzenia pacyfistów o- 
puściły powijaki teorji i 
stały się d o t y k a l n ą  
prawdą!

W eselmy się więc! Ale 
radość nasza niech nie 
szuka źródła dla siebie w 
dzikiej rozpaczy pognębio 
nego wroga. Pozostawmy 
go jego własnemu losowi.

Co innego uderzy w 
struny  naszego serca i try 
umfalny hymn zaintonuje 
Polska cała od dumnych 
Tatr,sięgających stropu nie 
bieskiego, aż po sine fale 
Bałtyku, od murów grodu 
Gedymina, aż tu, gdzie, 
szczęśliwcy,własnemi ocza 
mi będziemy spoglądali na 
punkt zwrotny w historji 
naszego narodu. Oto mil- 
jony ludu polskiego, wy-

do Pol-
słem faktem nietylko dla 
nas, lecz dla całego świa- j ciągające dłonie 
ta, widzącego w nim wię- ! ski, jak dzieci, tulące się 
cej, niż niepowetowaną do łona dawno niewidzia- 
stratę Niemiec i niezasłu- n ej matki — to jest właś- 
żony zysk Polski. j nie ów skarb, na którego

Trzeba zrozumieć, że i wspomnienie pierś naszą 
hasła szlachetnych marzy- j wzbiera dumą, a źrenica 
cieli, aby spory między- zachodzi łzą serdecznego 
narodowe o terytorja zała wzruszenia, 
twiać w drodze pokojowej, Sen to, czy jaw a?
stały się nareszcie rzeczy- Cw.

Waluta niemiecka na 6. Śląsku.
Zitem , ż e f  waluta niemiec­

ka przez czas przejściowy 
pozosta je  na G. Ś ląsku, m u­
simy się pogodzić, gdyż 
w prow adzenie  marki polskiej, 
również jako  waluty p rze j­

ściowej i n iskowartościowej 
wprowadziłoby tylko chaos, 
który nam obecnie przy ob ję­
ciu G. Ś ląska je s t  zbyteczny. 
Musimy sobie jednakże  do­
kładnie zdać spraw ę z nad-
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zwyczajnych trudnych warun­
ków, w jakich znaleźć się 
możemy i to w najkrótszym 
czasie; a wtedy cały świat 
zarzuci nan|,nieudolno^':, że 
rządzić się nie umiemy i na 
sam początek nie zdaliśmy 
egzaminu wstępnego.

Przewiduję, iż o ile odra- 
zu sprawa walutowo-dewizo- 
wa nie dostanie się w ręce 
dzielnego wyrobionego ban­
kowca, my tutaj na G. Śląs­
ku za dwa do trzech miesię­
cy znajdziemy się w położe­
niu, że brak nam będzie go­
tówki na wypłatę zarobków. 
Co wtedy będzie? Co powie 
robotnik Górnośląski? Na ja­
kie drwiny wystawią nas nasi 
mili sąsiedzi? Jak tryumfo­
wać będą ich opiekunowie 
jawni i ukryci!

Nie znam układu jaki nas­
tąpił i czy wogóle nastąpił z 
bankami niemieckimi gdyż 
kiedy w Niemczech każde sto­
warzyszenie zna układ genew­
ski, oznaczony cyfrą „606“, 
gdyż tyle jest artykułów, my 
tutaj doprosić się nie może­
my tego układu, abyśmy wie­
dzieli, do czego • się zastoso­
wać mamy.

Może te wszystkie* moje 
obawy są nieuzasadnione i 
garstka moich znajomych ra­
zem ze mną patrzą tak czar­
no, kiedy natomiast inni, jeże­
li się nie mylę, z Naczelną 
Radą Ludową na czele, są 
tego zdania, że jakoś tam 
będzie.

Nie przeczę, że Naczelna 
Rada Ludowa z całym swo­
im otoczeniem owiana jest 
jak najlepszemi chęciami, że 
rzeczywiście przystępuje, do­
bierając sobie ludzi poważ­
nych i fachowców, do objęcia 
administracji G. Śląska z zna­
jomością rzeczy i powagą, 
jednakże w nawale pracy, 
kwestje przezemnie paruszaną 
traktuje jako sprawę drugo­
rzędną, która nie warta za­
chodu albo o której lepiej 
nie mówić.

Zycie jednakże na G. Sląs 
ku swoje robi. Za kilka diii 
zamykają się-podwoje w Ka­
towicach i Królewskiej Hucie 
banku paiistwa niemieckiego, 
dopływu obecnie pieniędzy, 
natomiast otwierają się pomi­
mo wczesnego sezonu, jak 
grzyby po deszczu, banki ak­
cyjne i prywatne polskie, pła­
cąc za różne lokale dla po­

mieszczenia niesłychane i do­
tychczas niepraktykowane na 
G. Śląsku sumy odstępnego, 
sięgające czasami połowy ka­
pitału zakładowego.

Znając kryzys, jaki pol­
skie banki przechodzą, dziw- 

| nem się wydaje ten owczy 
j pęd do otwierania tutaj na G.
, Śląsku oddziałów. Dla otwar­

cia oddziałów trzeba mieć al­
bo swoją gotówkę, w tym 
wypadku marki niemieckie, —

( więc skąd one je biorą i gdzie 
! te marki były dotychczas! — 

lub też trzeba liczyć na de- 
pozytarjuszy, których obecnie 
na G. Śląsku niema i na nich 
liczyć nie można. Banki więc 
w mowie będące nie kierują 
się filantropią, gdyż każdy z 
nich leci na żer i to nie byle 
jaki. Ponieważ, przyznajmy 
otwarcie, zasobów nie mamy 
ani też ludzi odpowiednich 
dla wykupienia i prowadzenia 
wielkiego przemysłu na G. 
Śląsku, więc wszystkie te 
banki nie będą czem innem, 
jak kantorami wymiany pie­
niędzy.

Kwestją tą bezwzględnie 
radzę zająć się ministerstwu 
skarbu — przecież w Polsce 
obowiązuje prawo dewizowo- 
walutowe. Przecież tej hy­
drze trzeba łeb ukręcić, G. 
Śląsk nietylko nam nieda sta­
bilizacji marki polskiej i zwyż 
kę jej, ale przez ciągłe dalsze 
zapotrzebowanie marki nie­
mieckiej i sztucznie wywołany 
brak, my wszystką naszą wpły 
wającą walutę zachodnią od­
dajemy na zwyżkę marki nie­
mieckiej.

Przez usunięcie się banku 
Rzeszy niemieckiej wszystkie 
banki tak niemieckie, jakoteż 
już dawniej egzystujące pol­
skie, już obecnie przechodzą 
ciężki kryzys gotówkowy. 
Ten k r y z y s  z każdym 
dniem będzie się zwiększał, 
gdyż Niemcy którzy wyjeż­
dżają, jak również ci, którzy 
jeszcze zostają, ażeby zoba­
czyć jakto będzie, na wszel­
ki wypadek wyprzedają rów­
nież po niesłychanie wyso­
kich cenach swoje domy ' i 
grunta, nie pozostawiając pod 
zastaw najbagatelniejszej kwo­
ty, ‘ wywożąc wszystko do 
„ Vater landu “.

Sumy, jakie im się płaci, 
są tylko w walucie niemiec­
kiej, bo polskiej za darmo 
żaden nie weźmie, a kupują

nie Górnoślązacy, bo takich 
j warjackich cen nie płaciliby,
‘ lecz obywatele z Będzina, 

Krakowa, Chrzanowa, Sosnow 
ca, Częstochowy itp. Czy Mi­
nisterstwo Skarbu mając spis 
tych likwidatorów mienia nie­
mieckiego za drogie pienią- i 
dze, nie zechciałoby wejść w ! 
porozumienie z nimi, przez 
którą granicę i przy czyjej 
pomocy walutę przewieziono, 
a ewentualnie jak okaże się 
wina banku dewizowego, po­
ciągnąć winnych do odpowie­
dzialności?

Jestem pewny, że jeżeli 
władze nasze będą śledziły, 
na jakie cele i w czyich rę­
kach marka polska bywa o- 
bracana, nie Berlin — jak się 
obecnie dzieje będzie ozna­
czał kurs marki polskiej, ale 

i  my tą zadłużoną, nadętą i 
| krętacką markę niemiecką za 
| 15 fenygów polskich nie 
! przyjmiemy.

W  końcu zwrócę na jedną 
jeszcze sprawę uwagę Minis­
terstwa Skarbu. Otwiera się 
tutaj Bank francusko-polski, 
któremu różne niefachowe 
czynniki chcą przypisać pra­
wa banku emisyjnego. Nad 
kwestją tą, jako niedorzeczną 
dłużej się nie zatrzymam, ale 
chciałbym jedno wiedzieć, czy 
bank ten ułatwi nam sprawę 
przywożąc 250 miljonów ma­
rek niemieckich kapitału za­
kładowego na Górny Śląsk, 
czy też franki sprzeda w Ber­
linie, który mu trasować bę­
dzie należność na jakiś bank 
niemiecki tutejszy. Innymi 
słowy my, guzik dostaniemy, 
Niemcy wycofają 250 miljó- 
nów papierków za franki, a 
my biedacy jeszcze jeden 
bank na utrzymaniu na swo­
ich barkach.

Rzesza niemiecka za poś­
rednictwem Rudolfa Mosse, 
Berlin i tutejszych gazet nie­
mieckich wzywa Górnośląza­
ków do lokowania swoich 
kapitałów wewnątrz kraju nie­
mieckiego, czyli zachęca do 
wywożenia gotówki z G. 
Śląska.

Jednym środkiem zapew­
nienia sobie gatówki niemiec­
kiej i uniezależnienia się od 
giełdy berlińskiej, byłoby 
prawo obowiązujące, że za 
wszystko, co pochodzi z G. 
Śląska, płacone byłoby go­
tówką w markach niemiec­
kich tu na miejscu, a nie tra­

tami na Berlin lub inne mias­
ta niemieckie. Należy przy- 
tem nadmienić, że sam rząd 
polski płaci za węgiel koncer­
nom Wolheiin, Friedlaender, 
Robur itd. wpłatą Berlin. Gdy 
by i w przyszłości tak pozos­
tało, Berlin a nie Warszawa 
rządzić będzie kapitałami prze 
mysłu górnośląskiego, a w 
razie nieporozumień politycz­
nych Niemcy będą w posia­
daniu kilku miljardów nasze­
go kapitału.

Powyższe nasuwa myśl, 
ażeby stworzyć specjalny u- 
rząd lub też departament dla 
spraw ogólno-finansowych, 
niezależny od urzędu szefa 
wydziału skarbowości, który 
jako taki, być może, jest dos­
konałym do pilnowania do­
chodów i rozchodów woje­
wódzkich, jednakowoż dotych­
czas nie wykazał dostatecz­
nej inicjatywy w sprawie za­
bezpieczenia G. Śląska od 
mogących nastąpić wstrząś- 
nień finansowych, i trudno 
się tego od niego domagać, 
gdyż dotychczasowa prakty­
ka nie dała mu pola do poz­
nania gruntownego wszech­
światowego rynku pieniężne­
go i manipulacji banków mię­
dzynarodowych.

W.

TELEGRAMY.
Bojkot P o l s k i - b e z p r a w i o m .

PARYŻ. Konferencja am­
basadorów omawiała sprawy 
polskie. Co się tyczy gospo­
darczego bojkotu Polski przez 
Niemcy — to konferancja u - , 
znała, że jest to bezprawie. 
Ta decyzja w przeddzień ro­
kowań gospodarczych Polski 
z Niemcami "wzmacnia nasze 
stanowisko międzynarodowe. ! 
Co się zaś tyczy wyrzucania j 
kolonistów i likwidacji pru- j  

skich domen, to (konferencja 
zadecydowała, że sprawami te j 
mi już się nie interesuje. j

Otwarcie konferencji  w 
Hadze.

HAGA. (PAT.) Haskie kon 
ferencje wstępne zostały o- 
twarte przez min, spraw za-

j granicznych Van Karnebećka. 
1 Minister wygłosił krótką prze 

mowę, w której podkreślił, źe 
rząd holenderski przyjął uczy­
nioną mu propozycję^ aby przy 
gotował odbycie konferencji, 
któraby się zastanowiła nad 
problemami niezałatwionymi 
ostatecznie przez konferencję 
genueńską.

Problemami tymi są odbu­
dowa Rosji i przywrócenie 

( spokoju. Rząd holenderski 
uważa za swój obowiązek zgo 
dnie ze swoimi tradycjami 
współpracować usilnie w roz­
wiązaniu tych spraw. Nastę­
pnie p. Karnebeck wskazał na 
trudności, jakie powstać mo­
gą przy rozstrzyganiu powyż­
szych problemów, z powodu 
różnic istniejących między za­
sadami i metodami? Rosji so­
wieckiej a zasadami i metoda­
mi innych państw oraz zazna- 
czył, żę panujący w Rosji sys­
tem gospodarczy zdaje się 
przeszkadzać odrodzeniu tego 
kraj u.

P. Karnebeck podkreślił, że 
po konferencji tak ważnej jak 
genueńska następuje obecnie 
nowy okres pracy, w którym 
należy zasadnicze fakty gro­
madzić, oraz postarać się o 
ich zbadanie i ugrupowanie. 
Droga spokojnego zastanowie­
nia się nad tymi faktanv' zosta 
la otwartą. Zebranie powołało 
Karnebećka na przewodniczą­
cego konferencji.

Pogromy żydów
WARSZAWA. Z Rewia 

donoszą: Z Rosji i Ukrainy
sowieckiej nadchodzą znowu 
wiadomości o nowych pogro­
mach żydowskich. W  kilku 
miejscowościach wymordowa­
no całkiem ludność żydowską, 
mienie zrabowano. Policja "i 
wojsko często się przyłącza­
ły do pogromów.

Z jj. Śląska.
Historyczna chwila.
OPOLE. PAT.) W  czwar­

tek dnia 15 b,m. o godz. 10 i 
pół wieczorem rozegrała się 
na wielkiej sali gmachu komi­
sji sojuszniczej historyczna

STEFAN KRAJEWSKI.

Ś w ia t  nadzmysłowy.
Zjawiska w przyrodzie dla człowieka inniej 

lub więcej obznajmionego z mechaniką sił natury 
przedstawiają mu się jako wynik tych sił, któremi 
kierują Avieczne i niewzruszone prawa. Człowieka 
inteligentnego, gdy zrozumie jaką sam odgrywa 
rolę we wszechświecie, gdy wie jaką marną cząst­
kę przedstawia ziemia wobec nieskończonej prze­
strzeni, jak nikłą gra rolę w harmonji świata, gdy 
poznajomi się z siłami przyrody, które inscenizują 
i puszczają w ruch wszystkie zjawiska i wypadki 
zachodzące nietylko na ziemi i w otaczającej ją 
atmosferze, ale i wśród niezmierzonej otchłani 
wszechświata — wówczas nic go nie zadziwi, nic 
nie zastanie nieprzygotowanym, nic go nie prze­
straszy, chyba tylko zjawisko zagrażające jego ży­
ciu. Każdą rzecz potrafi sobie wyjaśnić i wypro­
wadzić jej stosunek do tego lub owego prawa 
natury. A gdyby nawet zaszło coś nieoczekiwanego 
lub niebywałego, to i wtedy posiadając do rozpo- 
rządenia zasób wiedzy potrafi odsunąć od siebie 
wszelką myśl o nadprzyrodzonym początku zja­
wiska. ' I

Inaczej rzecz się ma z ludem, który o budo­
wie świata, o siłach natury, żadnego nie ma poję­
cia. Każdy wypadek w przyrodzie czy to na ziemi, 
czy na niebie, każda zmiana, chociażby najzwy­
klejsza, perjodycznie nawiedzająca ziemię, znajdują 
go nieprzygotowanym do wyjaśnienia sobie przy­
czyny. Ale dana jest każdemu człowiekowi spora 
doza ciekawości i dążenia do badania przyczyn 
wszystkiego — lud więc rozumuje, rozumuje na 
swój sposób i wedle tego zasobu pojęć, któremi 
rozjaśniał swój umysł od najmłodszych lat; rozu­
muje zresztą tak, jak go nauczono w szkole, w ko­
ściele lub przez przygodnych nauczycieli. Ciągła 
obecność człowieka w obliczu przyrody, cia*głe

z nią obcowanie, wielka zależność jego egzysten­
cji od kaprysów natury — zrobiła go bacznym na 
wszystkie te zjawiska, które mają bezpośrednia 
styczność ze wią, chałupą, zagonem, dobytkiem i td! 
Zjawiska zdarzające się często, jakieś kataklizmy, 
komety, zaćmienia, dają ludowi bardzo szerokie 
pole do domysłów i wtedy występuje jaskrawo 
na jaw ów swoisty pogląd na świat, na urządzenie 
świata, na przyczyny i skutki wszelkich objawów 
przyrody.

W  pojmowaniu zjawisk,przyrody na pierwszy 
plan występuje zawsze istota najwyższa — Bóg — 
oto jest przyczyna, którą lud tłomaczy sobie w za­
sadzie wszystko na świecie. Bóg tak chce — Bóg 
tak chciał i kazał — oto są zdania, któremi każdy 
człowiek rozcina wszelkie wątpliwości w docho­
dzeniu przyczyny wszystkich zjawisk. W  tak po­
stawionej kwestji spierać się nie podobna, bo 
skoro ktoś jest człowiekiem religijnym w teij, spo­
sób, a nie inaczej twierdzić musi, a więc: Bóg 
stworzył świat, Bóg daje dzień i noc, pory roku, 
deszcz, suszę, grad, pożar, powodzie i t. d., czyli 
że cała przyroda poddana jest rozkazom Boga 
i bez Jego woli nic na świecie stać się nie może. 
W  tym wypadku pojęcia ludu zgadzają się z po­
jęciami człowieka wierzącego. Ale gdy nie po­
przestanie  ̂ na ogólnem twierdzeniu i postara się 
uświadomić sobie każde poszczególne zjawisko, 
np. w jaki sposób powstaje deszcz? co to jest tę­
cza? słońce? dzień i noc? — wtedy dopiero poję­
cia ludu różnią się od pojęć człowieka inteligen­
tnego, stosownie do stopnia oświaty, a mają ten 
plus za sobą, że ich tłomaczenie zjawisk zachodzą­
cych w naturze uwarunkowane jest tłumami istot 
nadprzyrodzonych, całemi szeregami przyczyn, co 
wszystko razem wzięte tworzy ogromny kapitał fan­
tazji, z którego powstała presja wszystkich narodów. 
Suche twierdzenie i wywody ludzi nauki, ich niez­
bite dogmaty znajdują godnego przeciwnika w nie­
wyczerpanej skarbnicy poetycznych pełnych fantazji 
polotów myśli, nie krępowanej żadnemi paragra- 
ami, nawet granicami możliwości. Lud nie zna co 

możliwe, a co niemożliwe: z pomocą istot nadprzy­

rodzonych wytłomaczyć zdoła najzawilsze kwestje 
i zagadki przyrody. Na wszystko zaś patrzy 
i wszystko mierzy miarką dostępną jego zmysłom, 
a ponieważ olbrzymie wielkości świata giną wsku­
tek niedostatecznej sprawności naszych zmysłów, 
więc z reguły nie wierzy w nieskończoność. Ol­
brzymie masy słońca, księżyca i gwiazd to dla 
niego bajka, albowiem do przestrzeni niebieskich 
Pr^ykłada miarkę ziemską i stosuje wszystko do 
pojęcia, które mu wpojono, że ziemia stanowi cel 
stworzenia, a na niej mieszka człowiek któremu 
ma służyć cała przyroda: martwa i żywa. Człowiek 
inteligentny dzieli przyrodę całą na dwie części: 
na przyrodę martwą i żywą — człowiek z ludu 
dodaje do tego jeszcze świat nadzmysłowy i obra­
ca się w środowisku tych trzech działów.

Człowieka uznano jako cel stworzenia, jako 
istotę najdoskonalszą, godną nieśmiertelności. Jed­
nakże życie tej istoty, egzystencja, byt, wszystkie 
jej czyny tak są uzależnione, tak są związane z ca­
łością przyrody, znajduje się pod takim"przemoż­
nym jej wpływem, że właściwie owa najdoskonal­
sza istota schodzi na bardzo niski szczebel w przy­
rodzie, służy igraszką dla wszystkich sil natury 
i jej stworzeń, bo począwszy od słońca, gwiazd, 
księżyca, a skończywszy na marnym kamieniu, 
kawałku rzemyka czy sznurka wszystko wywiera 
wpływ na jego życie, wszystko przyjmuje udział 
w jego życiu bądź dodatni bądź ujemny lub zgo­
ła wrogi.

Od chwili przyjścia na świat, a nawet i wcze­
śniej, gdy człowiek spoczywa jeszcze w łonie 
matki, zaczyna się jego walka z przyrodą, czyha­
jącą na jego zdrowie, siły i życie. Nie wiem.czy 
to nawet walką nazwać można, gdyż człowiek słu 
ży tylko jako cel pocisków ze strony sił mu wro­
gich, prawie że nie umie się bronić i nigdy nie 
może wystąpić jako strona zaczepna, gdyż nie po­
siada danych do prowadzenia skutecznej walki, 
mało ma w sobie cech i własności nadprzyrodzo­
nych. Jeszcze człowiek znajduje się w łonie mat­
ki, a już natura myśli o jego życiu i błahostka 
może to życie uszkodzić. Nitka zawiązana na szyi
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chwila oddania Państw u  P o l­
sk iem u części polskiej G órne­
go Śląska, przyznanej mu de­
cyzją Rady A m basadorów  dn. 
30 października 1921 r.

Posiedzen ie  zagaił p rezy ­
dent komisji m iędzyso juszn i­
czej, genera ł  Le Rond krót- 
kiem przem ówieniem,

Polskę  reprezen tow ał wice­
m inister dr. Zygm unt S eyda  
w tow arzystw ie sędziego d-ra 
Zagórow skiego . Niemcy zaś 
reprezentow ał pose ł  (dr. Eck- 
hardt. Po przem ówieniu  prze 
wodniczącego podpisali komi­
sarze koalicyjni oraz pełnom o 
cnicy polski i niemiecki w a­
runki oddania.

Bezpośrednio  po tem  nas tą ­
piła notyfikacja granic przez 
odczytanie i wręczenie odno­
śnego dokum entu  obu , pe łno ­
mocnikom. Z chwilą tą  p rze ­
szła na P o lskę  władza suw e­
renna nad terytorjum  jej przy 
znanem.

Uroczysty nastrój na G. 
Śląsku.

K A T O W IC E . W e  w szyst  
kich miejscowościach, do któ 
rych wkroczyć ma wojsko 
polskie, ustaw ione zostały w 
ciągu dnia 14 b. m. oraz w 
nocy z 14 na 15 m.b. bram y 
tryumfalne przybrane  zielenią. 
W śró d  ludności nastrój u ro ­
czysty.

W  czasie wkraczania wojsk 
we wszystkich kościołach bę 
dą biły dzwony, wieczorem 
zaś pozapalane będą na wzgó 
rzach beczki ze smołą.

K R O N I K A  T E L E G R A F I C Z N A .
ToW. polskich wystaw 

ruchomych zamierza w r. b. 
urządzić w Moskwie wystawę 1 
polskiego przem ysłu. P race  
przygotow aw cze są  już za­
kończone.

i nie pozwoli się zmusić do 
żadnej kapitulacji..

*#* Z A ngory  donoszą, że 
Trocki zosta ł m ianowany 
marszałkiem armji kemalistów 
W  tych dniach przybyć ma 
do niego m isja Rządu kem a­
listów do Moskwy, aby w rę­
czyć mu odbowiedni dyplom.

*** W  związku z p o ru ­
szeniem przez p rasę  warszaw 
ską sp raw y  s tosunku kół ro ­
syjskich do zamierzonej roz­
biórki S obo ru  na placu Sa  
skim, przedstaw iciel W A P a  
dowiaduje się z kół ro sy j­
skich, że oni podzielają  ko ­
nieczność usunięcia Soboru , 
zdając sobie spraw ę, że bu ­
dowa go w centrum  m iasta  
była ze s trony  rządu  carskie 
go krokiem politycznym, m a­
jącym  na celu podkreślić  ro- 
syjskość  W arszaw y  i przywi 
lej praw osław ja. Rozbiórka  
S oboru  będzie zrozum ianą 
przez rosjan, jako  usunięc ie  
szym bolu niewoli.

*** W  odpowiedzi na o- 
s tatnią notę rżądu po lsk iego  
w spraw ie napadów  band na 
dw ory polsk ie , rząd sowietów 
ma zaproponow ać powołanie 
komisji, k tóra zbadałaby na 
miejscu ostatnie wypadki na 
pograniczu.

*** W  Sachalinie ogłoszo 
no stan oblężenia. W  tych 
dniach oczekiwane je s t  wzno 
wienie rokowań rosy jsko-ja ­
pońskich.

Zastępca  kom isarza 
spraw  zagranicznych K onar­
ski w Charkowie odbył długą 
konferencję z posłem  niemiec 
kim. Zwrócił uwagę fakt, że 
na konferencji był obecny i 
pose ł  ukraiński w Polsce  Szum 
skij.

Apteki i  Kisy Chorych.
*  *  

* Bataljony będące do 
rozporządzenia  czerezwyczajki 
i bataljony urzędu służby we 
wnętrznej, przekształcono na 
bataljony w ojska  głównego 
urzędu politycznego.

*  *  
* Cziczerin oświadcza, 

że R osja  również mało da so 
bie narzucić jakiekolw iek w a­
runki w H adze jak  nie dała 
sobie ich narzucić w Genui

Kasy Chorych przystąpiły , 
jak  wiadomo, do zakładania 
w łasnych aptek, konkurują­
cych z aptekami publicznemi. 
Nowy ten  system , nieznany 
ani w Niemczech, ani w b. 
Austrji , budzi poważne w ą t­
pliwości pod  względem  p raw ­
nym, a jego  celowość je s t  
niezmiernie problematyczna.

„W iadomościiFarmaceutycz

■ n e “ pośw ięcają  tej sprawie, 
między innemi, następujące  u- 

! wagi:
1 „Koncesja na aptekę była 

dotąd „przywilejem", wzamian 
za który aptekarz  zobow iązy­
wał się do ściśle określonych 
i f kontrolowanych świadczeń 
na rzecz chorej ludności.

Przywilej gw arantow ał do ­
tąd aptekarzowi, że tam, gdzie 
niema 8—10 tys. mieszkańców, 
druga ap teka nie m oże być 
o twarta bo w ten tylko sposób  
można zapewnić n iety tko za­
służoną egzystencję  dla ap te ­
karza, lecz i zapewnić ludno­
ści zadowalającą chorych do­
staw ę leków.

Co za w artość  będzie miał 
przywilej np. w Lodzi lub Sos 
nowcu, gdzie 3 czw arte judno -  
ści zaopatryw ać się będzie  w 
leki w K asach 'C hor.Jak  myśli 
rząd odszkodować 40 w łaści­
cieli aptek  w Lodzi, którym 
K asy Chorych odbierają  pół- 
iniljonową klijentelę i ’ każą 
podzielić m iędzy siebie pozo­
stałe 100,000 ludności?

Czy w praw orządnem  p ań ­
stwie, k tóre szczyci się, że 
j e s t  posiadaczem  koncesji ap ­
tecznych, j e s t  do pomyślenia, 
aby instytucja Kas Chorych 
tam, gdzie istnieje już  30 ap­
tek publicznych (w Zagłębiu 
Dąbrowskiem ) planow ała za- 
ożenie nowych 40 aptek włas 

łnych?
Korzystając z przywileju, 

żadnemi zastrzeniam i nie k rę ­
pow anego, nadanego Kasom 
C horych  przez ustaw ę o K a­
sach Chorych z dnia 19 maja 
1920 r., p ierw szy  zarząd Kasy 
Chorych przystąp ił  d o ’urucho 
mienia 10 własnych aptek w 
W arszaw ie , a obecnie zaleca 
i pop iera  zakładanie nowych 
aptek Kas Chorych na razie 
w Lodzi, Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, Poznaniu, Drohobyczu, 
Krakowie i t. d., poczem w 
szybkim tem pie mają być za­
kładane apteki Kas Chorych 
w całym kraju.

Czy zarząd Kas Chorych, 
który tak gorliwie pracuje  nad 
zniszczeniem aptek  p ryw at­
nych i min. opieki społecznej 
wraz z min. zdrowia publ., 
k tóre to lerują  te zakusy, zdają 
sobie spraw ę z tej bezpraw­
nej, destrukcyjnej gospodark i 
społecznej?

Bezprawiem  bowiem je s t  
zakładanie aptek przez Kasy ,

Chorych bez każdorazow ego 
zezwolenia władz sanitarnych, 
bez kontroli z ich strony, bez 
odpowiedniego lokalu, po s łu ­
gując się niefachowym p e rs o ­
nelem, jak: felczerami, p ie lęg ­
niarkami i t. p .“

Ale K asy Chorych u trzy­
mują, że ich własne apteki do­
starczać będą  lekars tw  po ce­
nach niższych niż apteki pub­
liczne. Ile je s t  p raw dy w tem 
twierdzeniu?

„Taniość — odpow iada r e ­
dakcja „W iadom ości Farm aceu  
tycznych" — je s t  i będzie fik­
cją. „Taniość" leku m ożna 
osiągnąć chyba przez p rzep i­
sywanie leków w  niewielkich 
ilościach i wydaw anie go w 
prym ityw nem  opakowaniu — 
albo też posługiwaniem  się 
środkam i zastępczemi. Czy ta ­
ka „taniość leży w in teresie  
chorych?

Bo w inną rentow ność Kas 
Chorych nie m ożem y wierzyć, 
jeśli przy jm iem y pod  uwagę 
koszta utrzym ania ^personelu* 
które wynosić  m uszą  najmniej 
jedna  trzecia recepty . K on tro ­
la każda w tak drobiazgowej 
instytucji je s t  zupełnie próbie  
matyczna, a jednak  wielce 
kosztowna.

D otychczasow e obliczenia 
Kas Chorych, w ykazujące „ren 
towność" w łasnych aptek, .po­
legają  na błędnem, iście biu- 
rokratycznem  założeniu.. Leki 
dziś wydawane, oblicza się 
na podstaw ie  istotnych cen 
zakupu z przed  roku, czy 
dwóch lat nie bacząc, że z 
wyczerpaniem  się zapasu da ­
nego środka  cena jeg o  będzie 
odrazu 10-cio i 50-ciokrotnie 
wyższa. Z ustaleniem  się cen 
rynkowych i po wyczerpaniu  
zapasów  dawnych „rentow ­
ność" ta gwałtownie śpaść  
musi.

Dowodem, że „rentowność" 
ta u trzym uje się  sztucznie, to 
fakt, że leki drogie K asy Cho­
rych niechętnie sprow adzają  
na skład do swej apteki — 
wolą raczej kierować chorych 
po nie do aptek prywatnych, 
bez których, gdyby  kraj cały 
zalały własnemi aptekami, ' j e ­
szcze obejść się nie będa  
mogły.

Uroczystości 
śląskie.

W  czwartek ubiegły 
| utworzyła się sekcja ko- 
’ misji pochodowej, której 
11 zadaniem będzie powiado 
| mienie stowarzyszeń, ce­

chów, organizacji i ludno­
ści miasta naszego wogóle 
o momencie wkroczenia 
wojska naszego na prasta 
rą ziemicę naszą śląską, 
oraz utrzymanie porządku 
przy 2 punktach przejścio 
wych: moście szopienic- 
kim i na Radosze.

Komendantem pierwsze 
go punktu wybrano p. K. 
Strzeleckiego drugiego p. 
Kwapisza.

Pierwsze zadanie sek­
cji przedstawia znaczne 
trudności, a to z tego po­
wodu, że termin ścisły wy 
marszu wojska nie jest 
wiadomy, a może być za­
rządzony i wykonany w 
ciągu paru godzin. Z tego 
powodu prezydjum Sekcji 
prosi Zarządy Słowarzy 
szeń, Cechów i organizacji 
o zarządzenie pogotowia 
swoich reprezentacji, poczy 
nająć od niedzieli 18 czerw 
ca r. b. rana. Godzina 
zbiórki będzie podana do 
wiadości publicznej przez 
ogłoszenie na komisarja- 
tach policji, o wyklejeniu 
tych ogłoszeń powiadomią 
sygnaliści, którzy w  chwili 
odpowiedniej objadą mia­
sto.

Najliczniejszy udział o r­
ganizacji i mieszkańców 
naszego miasta w tej uro­
czystości dawno oczekiwa 
nej jest bezwarunkowo k o­
nieczny.

Sprawa pochodu na 
Śląsk jes t brana w rachu 
bę w czasie późniejszym 
o terminie nastąpią zawia­
domienia.

matki, grozi okręceniem  pępow iny około szyi 
dziecka; przęstąp ien ie  przez łykowe pę ta  czyni 
po ród  trudnym; oglądanie przez m atkę rzeczy  p o ­
tw ornych nadaje dziecku ksztatty  potwora; do tyka­
nie się pewnych przedm iotów może sprowadzić 
pow-ażny szwank w zdrowiu dziecka, m oże je  ze­
szpecić lub zabić. Będąc w stanie odm iennym  ko­
bieta musi zwracać na siebie i na otoczenie pilną 
uwagę, aby niepożądanymi ruchami, widokami, 
aby obenością istot złych i wrogich nie sp row a­
dzić nieszczęścia na siebie i na istotę, której ma 
dać życie. Już wtedjd a cóż dopiero  mówić o tej 
chwili gdy  dziecko przyjdzie na świat. Położnica 
i dziecko, dopóki nie zostanie ochrzczone, s tają  
się istotami, do których ma najłatw iejszy przystęp  
wszelkie zło: czary, uroki, zadania najłatwiej cze­
piają się tych osób, is to ty  wrogie  w tym czasie 
najP r §dzej m ogą uszkodzić zdrowie noworodka, a 
nawet pozbawić go życia. Od chwili narodzin dziec­
ka czyhają nań isto ty  podziem ne nadprzyrodzone: 
skrzaty  i karły, w ypatru jąc  porę , aby porwać dzie­
cinę ludzką i położyć w jej m iejscu swojego p o ­
twora, obżartucha i krzykacza. Chwila urodzin rów ­
nież wyw iera  wpływ na przyszłe  życie osobnika 
ludzkiego: słoneczny lub pochm urny dzień, zła
lub dobra gwiazda, odm iana księżyca, pora  dnia, 
dzień tygodnia  i miesiąca, znak zodjaku — w szyst­
ko t o ;  decyduje  o p rzyszłem  życiu, wszystko to 
z góry  przeznacza człowieka do pewnych celów 
i ma wpływ na jego  losy. Życiu człowieka 
zagrażają  wyroki boskie  i sp raw y „złego", które 
pod pos tac ią  duchów, czarownic, przedmiotów, 
znanych jako  w ytw ór d jabelskiego przem ysłu, s ta ­
rają się to  życie narazić na szwank. Ale człowiek 
broni się przeciwko „złemu" i jego  wysłańcom, 
broni się rzeczami świętemi lub poświęcanemi, lub 
choćby tylko mającemi styczność z religią i wia­
rą: wiankami, gromnicą, św ięconą w odą  i t. d.; na 
urok zna sposoby  odczynienie uroku, na zadanie 

zamówienia i zażegnywania; roślinie wrogiej 
przeciw staw ia roślinę przychylną; na choroby  ma 
mnóstwo leków, form ułek i obrządków, ale pom i­
mo to bardzo często  zostaje  pobity  i zmiażdżony.

1 być nie może inaczej, gdyż walczy z światem 
niewidzialnym z światem  posiadającym  własności 
nadprzyrodzone, dla k tórego praw a fizyczne są  
niczem. Człowiek walczy i zaiste  ma z czem wal­
czyć, gdyż prócz istot obdarzonych fizycznemi 
własnościami na świecie p rzebyw a niezliczona 
ilość istot, nie m ających właściwej postaci, a na­
wet jeżeli ją  mają, posiada ją  natom iast inne cechy 
i zalety, których nie ma człowiek: nadmierny 
wzrost, siłę niepokonaną, zdolność zmieniania 
kształtu, umiejętność stawania się niewidzialnym, 
możność przenoszenia  się z m iejsca na m iejsce, 
bez uwzględnienia czasu i przestrzeni i t. d.

W iara  człowieka w ypływ a ze źródeł nadprzy  
rodzonych, z tych źródeł czerpie  dane o swej 
egzystencji, wie na czyj rozkaz przyszed ł na 
świat, po co został s tw orzony, jak  ma żyć i co 
go spotka, gdy życie ziemskie utraci. Posiadając 
te wiadomości o religji i czując nad sobą  władzę 
istot dobrych, przychylnych, błogosławiących jego  
życiu i p racy  w szystko  złe, co go spotyka  nie 
j e s t  w stanie przypisać owym dobrym  istotom, 
k tóre  nad nim czuwają, nie je s t  w możności po ­
wiązać błogosław ieństw o z choroba, dobro z na­
słaniem nieszczęścia. W y c h o d z ą c ‘z tej zasady 
tw orzy  um ysłem  swoim i wyobraźnią  inne isto ty  
nadprzyrodzone, złe i wrogie, dla których szczę­
ście człowieka — to policzek. Słysząc to samo 
w religji, że ludzie, podlegając istocie nieskończe­
nie dobrej, nie są  wolni („dla ich dobra") od na­
paści istot złych czyhających na ich zgubę — czło­
wiek z ludu ma już w szystko, czem sobie może wy- 
tłom aczyć całokształt życia. Pow odzenie  daje Bóg, 
nieszczęścia przeważnie sprow adza duch zły — dja- 

i jego  sfora w postaci wysłańców  piekielnych.
Ziemia je s t  tą niwą, na której w zrasta ją  k ło ­

po ty  ludzi i n ied o la — na ziemi a nie gdzieindziej 
m uszą znajdować się te siły, które chcąc szkodzić 
człowiekowi, m uszą być ciągle w pobliżu, m iędzy 
ludźmi, wśród jego  otoczenia.

Ale to są dopiero istoty, mające na celu ż y ­
cie i duszę człowieka; tym czasem  wyobraźnia 
ludzka nie na tem się kończy: prócz tych istot na

świecie znajduje się tysiące innych, zajętych tyl­
ko spraw am i p rzyrody  i zmianami w niej zacho­
dzącemu Każde zjawisko ma sw oje  uzasadnienie 
a wszystkie  praw ie są  w ytw orem  istot, k tóre sp e ­
cjalnie do tego  zostały  stworzone. Nie wszystkie  jed  
nakżfe, gdyż wiele zjawisk spełnia  się tylko na zasa 
dzie rozkazu, danego przez Istotę najwyższą, j e d ­
nakże i w tym w ypadku zachodzi pewne u o so ­
bienie i nadanie życia. T ak  więc słońce, księżyc
i gwiazdy zapaliły  się na rozkaz Boga — p rzy ­
świecają ludziom, a chociaż wiedzą, widzą i s ły ­
szą wszystko co się dzieje na świecie, m ają  wpływ 
na życie ludzkie, czynność ich nie pod lega  kontroli 
żadnych istot, gdyż o ile- same nie są  istotami, to w  
każdym razie są  narzędziami w ręku  Boga. Kom eta 
—groźna rózga zjawia się na niebie, aby p rzepo ­
wiedzieć ludziom karę i skłonić do pokuty; tęcza— 
to trąba  wypijająca rzeki i m orza  dla zasilenia 
chmur - nie są  to isto ty  w  ścisłem  słowa zna­
czeniu, lecz raczej p rzyrządy  do wypełniania pe w ­
nych czynności w  przyrodzie . C hm ura  też tylko 
je s t  naczyniem zawierającym  w odę — ale rucha­
mi chmur, przeciąganiem  ich z m iejsca na miejsce 
zajmują się już  praw dziw e istoty, zwane płanet- 
nikami. S ą  to isto ty  podobne do ludzi, tylko ko­
losalnych rozmiarów; ciągną chmury i dbają o rów ­
nomierne zraszanie ziemi. A  gdy  w chmurze za­
braknie wody, prze lew ają  ją  z chmur wyżej le ­
żących i w tedy  pow sta je  turkot, który  dochodzi do 
ludzi w  postaci grzmotu. 'Błyskawica, piorun to  
już tylko strzała, wypuszczona z rąk  anioła w kie­
runku dzieci zmarłych przed  chrztem, k tóre nie­
ustannie c isną się do bram nieba i zmuszają 
aniołów do użycia strzał piorunowych. Duszyczki 
te uciekając kryją  się pod  strzechami chałup, gdzie 
dosięga  ich piorun — stąd  częste pożary  na wsi.

(d. c. n.)
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Pochód 
na G. Śląsk.

Ś cisły  term in  w kroczenia 
w ojsk  polskich na G órny Ś ląsk  
dotąd  nie zosta ł ustalony, 
p raw dopodobnie  odbędzie  się 
on w poniedziałek  dnia 19-go 
czerw ca 1922 roku. O sta tecz ­
nie og łoszenia  będą w yw ie­
szone w Sosnow cu, w biurach 
policji w  niedzielę w ieczorem . 
P rogram  zw iązany z tą  u ro ­
czystośc ią  je s t  następujący:

O 7 rano  zbiórka na rogu  
ulicy Szopienickiej i P iłsudsk ie  
go. W szy stk ie  o rganizacje win 
ny się  staw ić ze sztandaram i 
i oczekiw ać na w skazanie m iej­
sca przez członka kom itetu 
Po  p rzem aszerow aniu  w ojska 
nastąp i rozw iązanie szpaleru  i 
rozejście  się  uczestników .

O  ile m ost szopienicki o- 
każe się  za słaby  dla arty lerji, 
to  p rze jdzie  ona przez m ost 
betonow y na R adosze. Co do 
pochodu na Ś ląsk , to p raw do­
podobnie  będzie dla publicz­
ności w zbroniony a to ze 
w zględu na to, aby  niepożąda 
ne żyw ioły nie zakłóciły sp o ­
koju w tak uroczystej chwili. 
Jednak  na różnych punktach 
granicy  ludność z tej i tam tej 
strony  B rynicy po południu  
poprzez  rzekę  św ięcić będzie 
dzień zbratania. W  Sosnow cu 
odbędzie się  zb iórka bez sztan 
darów  p rzed  dw orcem  o godz. 
6 w ieczorem , skąd  po  uform o 
waniu się  w yruszy  pochód na 
m ost szopienicki. O  zm ierzchu 
będą zapalone sobótki.

O gólny  pochód na Ś ląsk  
odbędzie się  po zupełnym  jeg o  
objęciu  to je s t  w  pierw szych 
dniach lipca. B ędzie to  o lb rzy­
m ia m anifestacja narodow a ze 
w spółudziałem  delegacji całej 
Polski. M anifestacja ta  uda się 
do tak  zw. ongi „D reikaisere- 
ku“, gdzie stykały  się trzy  
granice państw  zaborczych, tu 
odpraw ione będzie u roczyste  
nabożeństw o polow e.

Podróż p i Sosnowcu.
IV

W yobrażam sobie gród nasz 
bez fabryczek, syren krzyków, 
bez kominów i kopalni, 
bez paskarzy i górników.

Widzę nawet, kiedy przed snem  
zbliży się do rzęsy rzęsa, 
jak wygląda nasz S osnow iec  
bez zegara z pod Siemensa.

W idzę gród bez kin i słupów, 
które ma w  arendzie Hlawski,  
lecz  go sobie wyobrazić  
niepodobna bez „Warszawskiej11.

Ktoby zn iszczył nam cukiernię, 
godzien, by go wziąć na męki, 
bowiem, mówiąc obrazowo,  
bylibyśmy, jak bez ręki.

Gdzież jest trunek, co skuteczniej 
nadwątlone siły krzepi?
A gdzież intryg splot misterny  
m ógłby się zadzierżnąć lepiej?

Tutaj wielkie zbiegowisko  
tych, co p ełne mają kiesy.
Tutaj światek artystyczny,  
tu w ęg lo w e  interesy.

Tu ma rendez-vous pół miasta 
gruba ryba jest i płotka, 
tu bezdomni i burżuje, 
tutaj każdy wszystkich spotka.

Pójdź, usiądźmy na w erendzie,  
by oglądać ludzkie twarze.
Choć dzień cały przesiedzimy,  
kelner nam się nie pokaże.

Ćwierk.

K r o n i k a .
—  Zaw iadom ienie .  Ś ląsk i 

K om itet dla p rzy jęcia  W o jsk  
Po lsk ich  w K atow icach, p o d a­
je  do jw iadom ości, że zap ro ­
szeni goście  i delegaci z po sz ­
czególnych m iast Polski, po 
p rzybyciu  do Sosnow ca, p ro ­
szeni są  o zg łoszen ie  się  do 
Zw. b. Pow st. ul. 3-go Maja 
20), do p. F ro len icza w  celu 
otrzym ania odpow iednich in­
form acji i k a rt leg itym acyj­
nych, upraw iających do w stę ­
pu  na R ynek Katowicki w dniu 
p rzy jęcia  wojsk.

—  Dzień znaczka. Zw iązek 
b. w ojskow ych w Sosnow cu, 
w niedzielę dnia 18 bm. u rzą­
dza dzień znaczka na zdem o­
bilizow anych żołnierzy pozo­
sta jących  bez p racy , prosząc 
Sz. spo łeczeństw o o należyte 
poparcie.

—  Za w ie lk a  różn ica . O bec­
na różnica w  uposażeniu  ofi­
cerów  a innych pracow ników  
państw ow ych w ykazuje takie 
upośledzenie  stanu  u rzędn i­
czego, źe dalsza zw łoka w re ­
gulacji m oże utw ierdzić p ra ­
cow ników  państw ow ych w tym  
przekonaniu , iż rząd  spycha 
ich św iadom ie w stan ro zp rzę ­
żenia i zatraty . A  przecież 
urzędnicy  państw ow i tych sa ­
m ych stopni co i oficerow ie, 
posiada ją  z regu ły  w yższe 
kw alifikacje tak  teore tyczne, 
jak  i p rak tyczne, a w czasie 
w ojny są  podstaw ą ju ż  to 
frontu  w ew nętrznego, jużto , 
jako  oficerow ie, b io rą  czynny 
i p rzew ażny  udział w  obronie 
O jczyzny w linji bojow ej. D zi­
sie jsza  p łaca porucznika w raz 
z nadzw yczajnym  dodatkiem  
drożyźnianym  i deputatow ym  
w ynosi m iesięcznie 169.000 
mk., podczas gdy  urzędnika 
tego  sam ego stopn ia  służbo­
w ego tylko 65,000 mk., p o b o ­
ry  pułkow nika 228.700 mk., 
a urzędnika państw ow ego  te ­
go sam ego stopn ia  s łużbow e­
go tylko 108.460 mk.

—  Odznaczenie z a s łu ż o n y c h  
so 8 n o w icz a n , w  w a lc e  o n iepo­
d le g ło ść .  D nia 13 b.m. o godz. 
10.40 odbyła się  na p lacu Sas 
kim  w W arszaw ie  u roczy­
stość w ręczenia odznak o rd e­
ru  „V irtuti M ilitari". A ktu  de­
koracji dopełnił je n e ra ł  Rydz- 
Sm igły. W śró d  udekorow a­
nych znajdują się  osobistości 
znane szerok iem u ogółow i Za 
głębia. K apitan ' B. Szeligow - 
ski, por. A. W ojciechow ski, 
por. T. D ąbrow ski i por. H. 
A lm staedt.

—  Ognisko Gniazd S ie ro c y ch .
M agistrat m iasta W arszaw y 
w ystąp ił do R ady  M iejskiej
0 upow ażnienie w ydania T -w u 
G niazd S ierocych  ty tu łem  p o ­
życzki na lat dw adzieścia, sto  
m iljonów  m arek  w 6 proc. 
obligacjach m. W arszaw y, w 
p rocencie  od których T G S
zobow iązało się  . dawać w y­
chow anie, naukę zaw odow ą
1 pełne utrzym anie rstale  200 
s iero tom  w arszaw skim  w o- 
k resie  trw ania pożyczki. Bank 
K om unalny rów nież na tw o­
rzenie gniazd  sierocych  otw o­
rzył k redy t 150 m iljonów  dla 
tych pow iatów , k tóre w akcji 
T F S  zechcą w ziąść udział. T o ­
w arzystw o G niazd Sierocych
chce w ykupić z rąk  niem iec­
kich bardzo duże dobra  ziem ­
skie silnie zabudow ane z peł- 
nem i inw entarzam i. B udow le 
na folw arkach T G S  chciałoby 
zatrzym ać na u tw orzenie w
nich sw oich szkół ogólnych 
i zaw odow ych, na pom ieszcze­
nie bu rs szkolnych, a dwa ty ­
siące m orgów  zifemi oraz in­
w entarze T F S  chce zatrzym ać 
na u tw orzenie k ilkudziesięciu 
jednow łókow ych gospodarstw  
gniazdow ych. B udynki i fa­
bryki każdego folw arku, za ­

m ienione na w arszta ty  szkoły  
rzem ieślniczej, na b u rsy  dla 
uczniów  zaw odow ego k sz ta ł­
cenia, na  szkoły: rolniczą,
ogrodniczą, gospodarstw a  ko­
b iecego i szko łę  rzem ieśln i­
czą, na pom ieszczenie  p e rso ­
nelu nauczycielskiego,planow o 
rozłożone na poszczególnych 
folw arkach, sta łyby  się  o środ ­
kami m ałych w iosek  sierocych 
złożonych każda z dw udziestu  
jednow łókow ych zagród, — 
resz ta  ziem i naokoło  ^zostanie 
planow o rozparcelow ana i roz- 
sprzedana. Ze szkół i ze sp o ­
łecznych urządzeń  T G S  ko­
rzystać  będą  m ogli pryw atn i 
w łaściele sadyb, k tórzy się p o ­
budują na zakupionych przez 
T G S  gruntach.

—  P o d w y ż sz e n ie  ta r y fy  ko­
le jo w ej .  P race  p row adzone 
nad opracow aniem  p ro jek tu  
podw yższen ia  taryf ko lejo ­
wych są  w  całej pełni i w 
pierw szych dniach lipca po d a­
ne b ęd ą  do w iadom ości, zaś 
1-go sierpn ia  zapewne- w ejdą 
w  życie. T ary fy  na droższe 
tow ary  będą  podw yższone do 
150 proc., na tańsze  do 50. 
Jako  now ość w naszym  sy s te ­
m ie taryfow ym  będ ą  w prow a­
dzone taryfy  różniczkow e, to 
znaczy w m iarę pow iększania 
p rzestrzen i będzie się zm niej­
szać stosunkow o op łata  za 
przew óz ‘T ary fy  różniczkow e 
udostępu ją  dowóz tow arów  do 
oddalonych centrów  polski. 
Podw yżka tary f m a zm niejszyć 
deficyt kolejow y, jed n o cześ­
nie nie w pływ ając na w zrost 
drożyzny, gdyż na poszczegól 
nych tow arach w tych iloś­
ciach, w jakich one dochodzą 
do spożyw ców , odbije się  w 
fenigach lub conajw yżej w 
pojedynczych  m arkach. W  
kołach urzędow ych żyw ią na­
dzieję, że podw yższenie  taryf 
przyczyni się  rów nież do 
zm niejszenia em isji nowych 
banknotów , a tern sam em  do 
stabilizacjii m arki polskiej.

—  T elegram y sz y fr o w a n e .
W obec zniesienia cenzury ko­
respondencji telegraficznej za­
granicznej wolno je s t  w  obro­
cie pom iędzy w szystk iem i u- 
rzędam i R zeczypospolitej P o l­
skiej, a całą zagranicą w ysy­
łać te leg ram y  szyfrow ane i 
om ówione. T e leg ram y  takie 
m ogą być redagow ane w edług 
słow ników , zatw ierdzonych 
przez m iędzynarodow e kom isje 
jak  rów nież w edług słow ni­
ków pryw atnych.

—  Ze zw iązku F lórjańskiego  
Zagłębia. W  poniedziałek, dnia 
19 czerw ca o 7 rano, w szyst­
kie straże  z południow ej częś 
ci pow iatu  będzińskiego  w 
m iarę m ożności w inny się sta 
wić ze sztandaram i i o rk ies tra ­
mi w  rem izie s traży  so sn o ­
wieckiej w celu w zięcia udzia­
łu  w  uroczyśtości p rze jęc ia  
G órnego Śląska. W obec nie- 
usta len ia  dotąd  term inu  śc isłe­
go, poleca się  w niedzielę w ie­

czorem  telefonicznie zapytać 
straż  sosnow iecką, czy uroczy­
stość nie odłożona na w torek. 
W  strefie  p rze ję te j p rzez w oj­
ska polsk ie  w dniu przejęcia  
o 6 w ieczorem  w porozum ie­
niu z m iejscow em i w ładzam i 
należy organizow ać lokalne 
pochody do najbliższej m iej­
scow ości na G órnym  Śląsku. 
O  zm ierzchu należy zapalić na 
pogran iczu  sobótki.

—  W stęp do szk o ły  p o d ch o­
rążych . T erm in  składania przez 
m aturzystów  podań  do szkoły 
podchorążyeh  w W arszaw ie, 
na drugi roczny kurs po k o jo ­
wy p rzed łużony  zosta ł do 
dnia 1 lipca.

—  Urlopy rolne dla szerego  
wych roczn. pob. 1900 w bie­
żącym  roku  nie będą  udziela­
ne, poniew aż arm ja p rzesz ła  
już w stan  pokojow y, p rzeno­
sząc w iele innych roczników  
do rezerw y. Jednak  w baidzo  
wyjątkow ych w ypadkach m o­
gą  poszczególni dow ódcy o- 
kręgów  korpusu , urlopow ać 
szeregow ych  dla p racy  rolnej 
na p rzeciąg  od 2-ch do 3-ch 
tygodni z tem , że ilość urlo­
pow anych w danym  okresie  
czasu nie m oże przekraczać 
5 proc. stanu  w yżyw ienia.

—  P a ń s t w o w e  sz k o ły  ś r e d ­
nie. M inisterjum  w yznań i ośw. 
publ. roześłało  do dyrekcji 
państw ow ych szkół średnich 
b. zaboru  ro sy jsk iego  okólnik 
w spraw ie przyjm ow ania ucz­
niów treści następującej:

S tw ierdziw szy  na w stęp ie , 
że istn iejące na teren ie  byłego 
zaboru  rosy jsk iego  państw ow e 
szkoły średn ie  m ogą pom ie­
ścić tylko część zg łaszającej 
się  do nich m łodzieży, oraz, 
że zw iększenie liczby tych 
szkół je s t  w tej chwili nie­
m ożliw e, m inisterjum  poleca 
p rzy  przyjm ow aniu  uczniów 
na p rzyszły  (1922—23) rok 
szkolny stosow ać się do p o ­
niższych w skazów ek: „Z p o ­
m iędzy uczniów  now ow stępu- 
jących, k tórzy odpow iedzą 
p rzep isanym  w arunkom  p rzy ­
jęcia, należy przedew szystk iem  
dać p ierw szeństw o “dzieciom  
pracow ników  państw ow ych i 
dzieciom  osób niezam ożnych. 
Z pośród  dzieci niezam ożnych 
pow inna być szczególna uw a­
ga zw rócona na dzieci nau­

czycieli oraz inwalidów wojen 
nych. W  miejscowościach, 
gdzie istnieją  p ryw atne  szko­
ły średnie, należy także p o ­
m iędzy młodzieżą, do szkoły 
już uczęszczającą, uczynić p e ­
wien wybór. {Dyrekcje zechcą 
oświadczyć zamożnym  rodzi­
com tych uczniów, k tórzy nie 
o trzym ują prom ocji do klasy 
następnej, lub których zacho­
wanie oceniono ujemnie, że 
dzieci ich nie m ogą  liczyć w 
nowym  roku szkolnym na p o ­
zostawienie w  państw owej
szkole średniej. Ponadto  nale­
ży  usilnie starać się skłonić 
zamożnych rodziców  uczniów 
prżeciętnych i słabszych, aby 
dzieci swe oddali do szkół 
prywatnych i umożliwili w  ten 
sposób  przyjęcie  do szkoły 
państw owej dzieci zdolnych 
a niezamożnych. Na miejsca 
opróżnione w ten  sposób  p o ­
leca ministerjum przyjąć kan­
dydatów, wskazanych w czę­
ści pierwszej tego okólnika.

Lekarz-dentysta

Marja  Bitny - Sz lach ta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne.
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej.
M a ła c h o w sk ie g o  16, II p i ę t . " ’

XXXXXXXXXXXX

Dsktśr X. Trsppauer
Choroby! skórne, włosów, wene 
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—T / t  

panie 4—5.
Sosnow lan  M ałachow skiego  5  

parter T argow a 2.

XXXXXXXXXXXX

Konfetti 
i Serpentinę
FABRYKA TOREBEK

J. Grajcar
Targowa 13 3468

BD-
Towarzystwo Przem ysłowo-Handlowe
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„Opoka

na-

■p. z  ogr. odp.
W arszaw a , M azow iecka l m . 3  t e l .  6 4 -8 1 .
poleca do niezwłocznej dostawy lokomobile od małych 
do dużych, kotły parowe i t. p. jak nowe tak i uży­

wane. 3587
Ubrania p łóc ienn e  gum ow ane  dla górników.

ZAW IADOM IENIE.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność m. Sosnowca, i oko­

licy, że w dniu 3 b. m otworzyłem w Sosnowcu, przy ul. Sobieskiego (dawn. 
Szopienickiej >6 3), restaurację p. f.

BAR POLSKI
yiPod Ś lą sk ie m 11.

Restauracja zaopatrzona w pierwszorzędne napoie i zakąski. Wyborowa 
kuchnia prowadzona przez kuchmistrza specjalistę. W ogrodku przy restau 
racji codziennie od godz. 5 po południu

koncerty orkiestry włoścjańskiej
pod batutą p. CYBULSKIEGO. Ceny umiarkowane. Gabinety.

Polecając się łaskawym względom pozostaję
Z poważaniem

J. Kuśmierski.

r-

A.
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— Wyjaśnienie. Na skutek 
wzmianki pod tytułem „Ry­
chło w czas", zamieszczonej 
w  dziale kroniki Na 126, „Ku- 
rjera Zagłębia" z dnia 8 czerw­
ca r.b., Magistrat prosi o za­
mieszczenie w najbliższym nu­
merze następującego wyjaś­
nienia: „Chory na tyfus brzusz 
ny był zabrany do szpitala w 
sobotę; wobec spóźnionej po­
ry  tegoż dnia dezynfekcji nie 
dokonano, nie uczyniono tego 
i w tiągu następnych 2-ch dni, 
gdyż były to święta, podczas 
których kolumna tylko w wy­
jątkowych wypadkach (tyfus 
wysypkowy, szkarlatyna) pra­
cuje, w danym zaś wypadkach 
miano do czynienia z tyfusem 
brzusznym".

— Kto może pozwalać na 
wywóz żywności? Ministerjum 
spraw wewnętrznych zakazało 
urzędom wojewódzkim i sta­
rościńskim wydawanie zezwo­
leń na wywóz za granicę Pań­
stwa artykułów żywnościo­
wych, bez względu na ich ro­
dzaj i ilość, gdyż w myśl obo­
wiązujących przepisów, do wy­
dawania tego rodzaju zezwo­
leń upoważniony je s t  wyłącz­
nie Urząd Przywozu i Wywozu.

— 0 ulgi taryfowe. Wobec 
zamierzonej podwyżki taryfy 
towarowej, ministerjum kolei' 
zażądało od magistratów wiel­
kich miast złożenia swych 
wniosków o koniecznych ul­
gach taryfowych na przewóz 
artykułów żywnościowych pier 
wszej potrzeby, oraz opału dla 
ludności miast, sprowadzanych 
przez magistraty oraz stowa­
rzyszenia społeczne i koope­
ratywy.

— Wystawa prac szkolnych.
Dyrekcja Państwowej Szkoły 
Średniej Technicznej Kolejo­
wej w Sosnowcu, zawiadamia 
Rodziców i Opiekunów, że w 
dniach 18,19 i 20 czerwca b.r. 
odbędzie się wystawa prac 
szkolnych uczniów, w budyn­
ku szkolnym. Rok szkolny 
1921.22 kończy się z dniem 
20 czerwca b.r.

rowego 1900 r., pobranych
w czerwcu 1919 r. — dnia 30 
listopada b. r.

— Wiec poselski. W  nie­
dzielę dnia 18 czerwca o go­
dzinie 12-ej w południe poseł 
do Sejmu p. Marjan Seyda 
wygłosi odczyt w sali Teatru 
Zimowego na temąt obecnej 
sytuacji politycznej.

— 14-letni ojciec i 13-letnia 
matka. W  tych dniach zaszedł 
w Zawierciu ciekawy wypa­
dek. Oto 13-letnia dziewczyn 
ka M. Z. powiła dziecię, któ­
rego ojciec je s t  14-letni chło­
piec. Matka i dziecko czują 
się bardzo dobrze.

— Wystawa i zakończenie 
szkolnego roku. W  S z k o l e  
Żeńskiej im. Królowej jljadwi 
gi wystawa prac uczenie bę̂  
dzie otwartą dla publiczności 
dziś w niedzielę i jutro w po 
niedziałek. Zakończenie roku 
szkolnego odbędzie się rów­
nież dzisiaj o godzinie 11-tej 
rano. 1  ermin^został przesunie 
ty z powodu uroczystości zwią 
zanych z objęciem Górnego 
Śląska.

Z TEATRU
(KOMUNIKAT TEATRALNY).
„Matka Szwarcenkopf" ukaże 

się dzisiaj poraź pierwszy z 
udziałem całego personelu. 
W  akcie III-cim obrzęd zaślu 
bin z marszelikiem. „Małka 
Szwarcenkopf" obiegła wszyst 
kie polskie sceny z olbrzy- 
miem powodzeniem, a w W ar 
szawie grana była przeszło 
150 razy z rzędu.

W  poniedziałek przedsta­
wienia nie będzie. \Ve wto­
rek poraź drugi ’pełna humo­
ru farsa „Zameldowana z włas­
nych funduszów".

„Małka Szwarcenkopf" w Dą­
browie. W ystawiona będzie 
jutro w poniedziałek w te­
atrze „Kometa".

„Małka Szw arcenkopf w Bę­
dzinie. Daną będzie w nadcho 
dzącą środę w teatrze „Corso"

O jr a s U c  Kilińskiego.

— Napad bandycki. Na szo­
sie z Zawiercia do W olbro­
mia napadło pod Ogrodzień- 
cem na jadącego furmanką 
kupca z Zawiercia J. Głiksma- 
na 3 zamaskowanych i uzbro­
jonych bandytów, którzy za­
brali napadniętemu około 100 
tysięcy mk., zegarek *i inne 
rzeczy, poczem zbiegli.

— Pożar od pioruna. W e
wsi Mrzyki pod Myszkowem, 
od uderzenia pioruna spłonę­
ły zabudowania gospodarskie 
S, Dydaka i K. Czaj. Straty 
wynoszą z górą pół miljona 
marek.

— Sprostowanie. Zarząd 
T. S. „Victorja" prostuje ni­
niejszym, iż zawody w dniu 
25 maja r.b. odbyły się nie z 
reprezentacją miasta Często­
chowy, jak mylnie podano w 
afiszach, lecz z I-szą drużyną 
K. S. „Częstochowa".

— Skutki przesilenia. Skut­
ki awanturniczego przesilenia 
nie dały na siebie długo cze­
kać... Marka — jak wiadomo 
— szybko spada, ale na tem 
nie koniec. Jak donosi lwów 
ski „Kurjer Powszechny", peł 
nomocnik poważnej firmy 
szwajcarskiej, który przybył 
do L w o w a  z akredytywą 
na miljon franków szwajcar­
skich, celem zawarcia kontra­
któw na eksport drzewa, po 
wybuchu ostatniego przesile­
nia pieniądze schował, poże­
gnał się bardzo uprzejmie, 
obiecując powrócić — może 
za jakie 4 tygodnie, aż się 
wszystko ułoży...

Drugi fakt: Bardzo solidne 
konsorcjum naftowe angielskie 
miało przed paru dniami prze 
kazać pewną umówioną sumę 
funtów szterlingów do Lwowa. 
W  przeddzień płatności o- 
trzymał tamtejszy reprezentant 
od wspomnianej firmy tele­
gram, donoszący, źe zmuszo­
na jest wobec zmienionej sy­
tuacji politycznej w Polsce 
zasystować wszelkie przeka­
zy i wypłaty na Polskę — aż 
się sytuacja wyklaruje.

— Węgiel z Zagłębia do Ru- 
munji. Grupa kupców rumuń­
skich postanowiła zakupić wię 
kszą partję węgla w Zagłębiu 
Dąbrowskim. W ęgiel ten o- 
trzyinać będzie można w skła 
dach kiszyniowskich po 23 le­
je  za pud, gdy węgiel transyl 
wański kosztuje tam 30 lej 
za pud.

— Zwolnienie z wojska. P o ­
dług nowego rozporządzenia, 
zwolnienie szeregowych rocz­
nika poborowego 1899, pobra­
nych w marcu 1919 r., nastą­
pi dnia 1 sierpnia r. b., sze­
regowych zaś rocznika pobo-

— Zabawa. W  dniu dzisiej 
szym odbędzie się w parku 
Sieleekim zabawa, na cel ko- 
lonji letnich harcerstwa sos­
nowieckiego. Program zaba­
wy zawiera wiele miłych i sym­
patycznych niespodzianek, zor­
ganizowanych przez tutejsze 
harcerstwo jak: żywe obrazy 
przy świetle ogni bengalskich, 
bieg harcerski, walka kwiato­
wa, loterja bogato zaopatrzo­
na w fanty jak: węgiel, p ro­
siak, Jrób, obrazy olejne, pocz­
ta bufet, orkiestry; wieczorem 
zaś iluminacja parku i wiele, 
wiele innych niespodzianek. 
Harcerstwo dążąc do tego 
by społeczeństwo, mające wol­
ne chwile popołudniowe, mo­
gło w ich gronie z zadowole­
niem spędzić je  wesoło, a 
atrakcje usunęły z czoła gości 
troski dnia codziennego. A 
więc wszyscy jak jeden mąż 
znajdziemy się dziś w parku 
o godzinie 3-ej po południu. 
Pospieszajmy, bo 'nas ocze­
kują!!!

lie kupujmy obcych wyrobów 
od naszych wrogów 

jeżeli mamy w kraju 
swoje własne, 

wytworzone rękam  
polskiego 

rzem ieślnika 
i robotnika

Z urzędu starszych zgro­
madzenia cechu szewców o- 
trzymaliśmy następującą odez 
wę.

OBYW ATELE POLACY!
Ciemna noc niewoli, w któ 

rej znajdowała się przez pół­
tora wieku nasza Ojczyzna, 
ustąpiła miejsca Jutrzence 
Zmartwychwstania P o l s  k’i. 
Przelana krew kilku pokoleń 
naszych braci i ojców, oraz 
łzy matek, wołających do 
Stwórcy Najwyższego o zli­
towanie, uwieńczone zostały 
Cudem nad Wisłą. Bóg się 
ulitował nad narodem polskim 
i przywrócił nam Najjaśniej­
szą Rzeczpospolitą w pełnym 
blasku wolności. Cały naród 
polski z tysiącami swych mę­
czenników, zanosi do tronu 
Królowej Polski: „Hosanna
Panu!" i błogosławi pierwszym 
bojownikom wolności. S to­
lica Polski, Warszawa, setną 
rocznicę śmierci bohatera na­
rodowego, szewca pułkowni­
ka Jana Kilińskiego postano­
wiła uczcić przez ufundowa­
nie wspaniałego pomnika na 
rynku Starego miasta, tam 
gdzie żył i mieszkał, skąd 
rozpoczął powstanie przeciw 
Moskalom i gdzie żywota do­
konał. Było to w roku 1919, 
kiedy cała Polska objęta była 
jeszcze pożogą wojny,"to też 
dług wdzięczności wielkiemu 
bohaterowi Janowi Kilińskie­
mu, w setną rocznicę Jego 
zgonu nie mógł być spłaco 
ny.

Obecnie Zgromadzeni Ce­
chu Szewców Warszawskich 
przystąpili do zrealizowania 
projektu budowy pomnika 
Janowi Kilińskiemu i w tym 
celu upoważnili Urząd S tar­
szych Zgromadzenia Szewców 
m. st. W arszawy do zbierania 
ofiar na ten oel.

Urząd Starszych zwraca 
się do wszystkich obywateli, 
synów Polski, którym drogie 
jest imię bohatera narodowe­
go Jana Kilińskiego, ażeby 
pospieszyli z ofiarnością na 
pomnik Jana Kilińskiego w 
Warszawie, a tem, samem 
spłacili dług wdzięczności za 
przelaną krew bohatera.

Ofiary należy przesyłać do 
Banku Przemysłowców Pol­
skich, W arszawa ul. Zgoda 
N° 7. na rachunek czekowy 
N° 271, na fundusz budowy 
pomnika Jana Kilińskiego w 
Warszawie.

W  oczekiwaniu ofiarności 
kreślimy się z wysokim sza 
cunkiem i poważaniem.

Starszy Zgromadzenia 
(—)  W ładysław  D obrzyński, 

Podstarszy 
( —)  Juljan M ironowicz, 

Skarbnik 
(—)  Stanisław Pietruszewski.

Sekreta rz  
(—) Jan Krygier.

ROZMAITOŚCI.
Mądry pies.

30 letni m ę żczyzna  o m łodz ień ­
czym  w yglądz ie ,  oraz siwiuteńki 
pułkow nik ze  sw ym  p se m  za jm ują  
p rze d z ia ł  w  w agonie  kole jow ym . 
Młody czło\yiek zapa ła  fajkę. Puł 
kownik robi z łośliwą uwagę, że 
nie m oże  pozwolić  m łodz ieńcom  
n a  pa len ie  w  sw ej obecności.  T am  
ten  p ro tes tu je .  Pułkow nik w y ry ­
w a mu fajkę i w y rz u ca  p rz e z  ok ­
no. Młody cz łow iek  rz u c a  się na 
pułkownika, pies rzuca się n a  p o ­
moc sw em u  panu. Młody człowiek 
chw yta  psa  i w yrzuca  go p rze z  ok 
bo. Obaj m ężczyźni dalej walczą, 
aż pociąg za trzy m u je  się na  stacji, 
a zdum iony  k o n d u k to r  zw raca się 
do nich \z  zapytan iem : „Cóż się
stało?" — „On wyrzucił fajkę m o ­
ją p rz e z  okno!" — A on w yrzucił  
m ego  psa. — „Ależ -  u spoka ja  
ich konduk to r— w zburzen ie  panów  
je s t  zb ę d n e  p ro szę  spojrzeć".

W szy sc y  p a t rz ą  na  o tw ie ra jące  
się drzwi: w chodzi pies z fajką w  
zębach. On je d e n  zachow ał p r z y ­
tom ność umysłu. W iedział ,  dlacze 
go w yrzucono  go p rz e z  okno.

W sto licy  tań c a .
Świat chce tańczyć. S to lice obu 
pó łku l p ragną  za w sze lką  cenę 
pozbyć  się w idm a głodu, b ez ro b o ­
cia i now ej  wojny. Ale s ta re  ta ń ­
ce nie spełnia ją  już  tych  zadań, 
znudziły  się publiczności w ie lko­
miejskiej i ze s ta rz a ły  się. T rz e b a  
szukać now ych  w rażeń ,  now ych  
podn ie t  i dreszczów, k tó re  p o t r a ­
fią w praw ić  zm ysły  „e lektrjm zne- 
go" człowieka w  stan  p o żą d an e g o  
naprężenia .

P aryscy  p ro fesorow ie  Kailisenji 
i ry sm u  już  dziś p rze w id u ją  zm ia­
n ę  obecnych  m elod ji  m uzycznych  
i tańców  i zastanaw ia ją  się nad 
te m  n o w em  „pas".

W  istocie fox-trott pisiwiał i z e ­
s ta rza ł  się. Z sa lonym  a ry s to k ra ­
cji miejskiej p rzen iós ł  się na  p o d ­
miejskiej m ansardy. Tango  b r a ­
zylijskie zb rzyd ło  i straciło swój 
urok  do resz ty .  O n e-s te p  i tw o- 
s tep  nikogo nie in te resu ją .  To 
też  p o trze b a  zm iany  r e p e r tu a ru  
s ta ła  się już obecnie  bardzo  pilna, 
a najb liższe  tygodn ie  pokażą, w 
jakim k ierunku pujdą  te  zmiany.

Niepoprawny.
Niejaki pan  L au ren c e  Leclair,  a- 
m erykan in  zdoby ł rek o rd  w y trz y ­
małości, poślub iw szy  ko le jno  aż 
ośm  żon, k tóre  w szystk ie  żyją. 
O św iadczył on, że  rom ansow a ł Ąaż 
z 72 kobietami, n im  mu się udało 
ośm  z n ich  po p ro w a d z ić  p rz e d  
ołtarz.

72 : 8 =  9. A (więc, skoro na  
: "2 „znajom ek" odw ażny  L au rence  
i poślub i)  8, w ynikałoby  z tego  ma 
j tem atyczn ie ,  że  m ożna się ożenić 
J z co dziewiątą kobietą, którą się 
, poznało...

M atem atyka ta nie uchroniła  jed  
! nak b o h a te ra  od zw yk łe j  kozy, 

gdyż  sądy^ am erykańsk ie  o rzek ły ,  
że  S tan y  Z je d n o czo n e  to n ie T u r-  
cj a-. Jeśli  chce koniecznie u sz cz ęś ­
liwiać sw ą ręką w iększą ilość cór  
Ewy naraz  niech sobie po je d z ie  do 
M ezopotam ji albo do Kairo.

U nas w  Europie  robi się ogrom  
ny  gwałt,  jeśli jakiś nieszczęśliw iec 
poślubi naraz  dwie żony  i n ad a je  
się tem u  ekscesow i szum ną nazw ę 
„bigamji". Na drugiej półkuli rek o rd  
musi być pod  każdym  w zg lędem , 
a więc mąż dwu żon nikogo tam 
nie prze raża .  Cyfra rek o rd o w a  za ­
czyna się dop ie ro  od pięciu wzwyż... 
Świadczy  to, jako je szc ze  je d e n  
dow ód, o s tanow czej p rz e w a d z e  fi 
zy c zn e j  i m ora lne j  Ameryki nad 
„starą" Europą...

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Przezorny  genera ł.

P ew ien  znany  z p rzezo rnośc i  
g en e ra ł  rosyjski, k tóry  te raz  p e w n o  
p rzy p o m in a  S e rb o m  lub Bułgarom 
o zaciągniętych p rz e z  nich w z g lę ­
d em  Rosji długach wdzięczności,  
s łynny  , by ł  z doskona łego  z n a w ­
stw a psychologji  sw ojego  oficera 
żołnierza. W y sy ła  k iedyś n iew ie l­
ki podjazd ,  zaliczając doń pięciu 
oficerów.

O gólne zdumienie.
— Czemu, aż tylu, ek sce lenc jo?
— A czyż m ożna  m niej? Poślę  

je d n eg o ,  to będzie  spał.  D w uch  — 
będą  grali w  oficerka. T rz ec h  — 
b ęd ą  grali w  p re fe ransa .  C z te rech  
— będą  grali w  winta. A jak poślę  
pięciu, to będą grali w  w inta  z wy 
chodzącym  i zaw sze  je d e n  będz ie  
miał czas zobaczyć, co .robią żo ł­
nierze .

O f i a r y .
Na Komitet obchodu u ro czy s to śc i  p rz y ­

łączen ia  G. Ś lą sk a  do Polski.
176. W . R. mkp. 2000.

Na żołnierza.
177. Sojda mkp. 1000.

Ważne dla posiadaczy gotówki.
Do sprzedania w Dąbrowie Górniczej:'

1) Dom w połowie lub w całości o 38 ubikacjach z 
mieszkaniem dla kupującego lub:

2) zabudowania z dużym placem, zdatne pod p rzed ­
siębiorstwo fabryczne, ogród owocow y i warzywny, wolne 
obszerne mieszkanie, stajnia i t p. Rampa towarowa w o d ­
ległości 150— 200 metrów.

3) Prasa hydrauliczna na 350 atmosfer bez pompy i 
w ysokości 1800 m /m , wymiar stołu 500X500 m\m.

Zgłoszenia, JAN STROIŃSKI, Dąbrowa ul. S ław kow ska  32.
3616

1!! B A C Z N O Ś Ć  !!f 
Kooperatywy, Stowarzyszenia, Kółka rolnicze, Związki Itp.

WYTWÓRNIA UBIOROW MĘSKICH

SIPOWSKI i S-ka
u arszawa, Chmielna 49, teł. 242-93.
poleca natychmiast w wielkich i mniejszych ilościach:

garnitury m ęskie
czysto wełniane i inne

od 10 000 do 40.000 za garnitur
płaszcze letnie, nieprzemakalne, gumowe, jesionki, palta, ko-
! un“  , bek1.esze . burki, spodnie, garnitury robotnicze od 
4.U00, kurtkt watowane.

Szyjemy z własnych i powierzonych materjałów so lid ­
nie 1 najtaniej dla instytucji rządowych, społecznych i pry­
watnych w największych ilościach.

Poszukujemy udziałowców w większych miastach, śro­
dowiskach fabrycznych, celem tworzenia szeregu filji dęta- 
hcznych. 1589
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XXXXXXXXXxXX , 
D I A G N O S T Y C Z N O  L E C Z N I C Z Y  i 

G A B I N E T  i
R E N T G E N O W S K I )

dr ARNOLD BRAM, j
Częstochowa, uf. Kościuszki 1, 

telefon 450 3463 i

XXXXXXXX <XXXI

TARGI WSCHODNIE
we Lwowie od 5/IX — IS/IX 1923 roku,

- ’■ ł '  '

Krawiec m ęski

HENRYK
GROCHOWINA

SOSNOWIEC, 
M odrzejowska 31 (w podwóriu) 
wykonywa z m ateriałów  wła­

snych, lub pow ierzonych 
wszelkie roboty  w za­

kres krawie twa 
w chodzące 
po cenach 
konkuren­

cyjnych. 2077

U
Choroby żołądka! 
kiszek, nerek,' 
obstrukcje, be 

morojdy
radykalsie leesą

izwijsarslii gorzkie ziiłs
D r .  B a a e r a  2494

s Marką Karat. Bpraedają aptakł 
I skład] kortowa

Sesaewiec skład ep. Jagiełłowie*

■ I f l k n l  taj. as tyłka
prsyaypka 2042

„PUDER DZIDZI**
1 aatyelualaal aaawa- 

•piaałoM i saeaarwje- 
aiaaia akSry a dsiatf 

ą<» » aptekach, i składach po- 
' >' .Dsidai* a kofatkiem.

T erm in  zg ło szeń  d la  w ystaw ców  upływ a 30  czerw ca 192.6 r.
Zgłoszenia przyjmują:

Biuro „TARGÓW WSCHODNICH** we Lwowie.
ZASTĘPSTWA:

Biuro podróży .O rb is*  wszystkie oddziały.
w  W arszaw ie;

Polski Zw. H and.-Przem . — Szpitalna 1 m. 8 
»Waw* — Złota 5 '
Stow . Kup, Polskich — Szkolna 10. 
.K om ispoi* — K rak. Przedm . 16/18.

w  Krakoatie:
Przemysł ludow y — Plac św. Ducha.
P raca  K arm elicka 16,

w  Łodzi:
B racia Szczecińscy — Przejazd 15.

w S osn ow ca:
Red. M aciejowski Józef — K ołłątaja 1 
Biuro Ubezp. Kasztalski J . — Prosta 10.

w  Wilnie:
Komispoi — Jag ie loń ika  8.
W ileńskie T-wo — W ileńska 24

w  P o z n a n i u :
R e ih m a  Polska — M arcinkow skiego 6. 
Związek Kupców.

w  B if la k u :
ło i. S illffer wł. fy Papyrus — Strzelnicza 25. 
A dolf Briill 1 Synowie.

w  G d a d s tu :
R. F raucke  Red, — H undegisse 28 
Bałtyk Dom H sndl. — A ltagrsben 96-97. 
Nordisch T rans a. Gez. nebst, S tad tg raoen  8 

W B y d g o s z c z y :
Reklama Polaka — G dańska 1*54.
Zw. Tow. K up. D r W iniarski — Zduny 48 

w  BI - ły m a to łk u :
„Dohan* — św. , Rocha 8.

w  L u b lin ie :
Stów , K upców  Polskich — Pow iatow a 1.

as C ząStochow ie:
Komispoi.

w  ta to a ie a e h :
K leczyński Ja ń  — H otel M onopol.

ar Równie:
W awel — Szosow a 68, 3583

ZAKŁADY

Przemysłowo-

Handlowe

2760

■ I l i a  ^&
Z. ZAKŁADY

Przemysłowo

H a n d lo w e

J. K R U S Z Y Ń S K I
Softnowiec, ul. K>ć!ewv«ka Mu 9 .

■ S  B.a 55 B  B B S E 5 5 E S B

Okazja!
I motocykl rowerowy, 2 niszyay 

do pisaoio 12 rowery męskie

kiewicz

wszystko w nowym stanie i gotowe do użycia sprze­
dam natychmiast Wiadomość: Konstantynowska Nr 23,

Wylon 25*9
S“I
e T F O

m =
m t  S  B  b t  s

Sosnowiec, L O D Y

' s  b  s n r

Płocka 3

firm y Hetm ańskiego
poleca Szanownym Konsumentom w sprzedaży ulicznej, tyl 
ko czysto i hygienicznie przyrządzony wyrób, co stwierdzi­

ła Komisja Lekarska.
Można spożywać bez obawy! 3538

4 . 5 0 0

D a m s k a  
s u k n i a

letnia tylko mk.
Wysyłamy wprost z fab.yki piękną d a m s k ą  letnią całą 8U 

kdlę trykot nadzwyczaj praktyczną nadającą s;ę na każdą figurę 
w kolorach: czarny, granatowy bordo fres, czerwony, lila różo­

wy, niebieski, zielony, piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, bia­
ły iŁd najmodniejszy fason pięknie przybrana tylko za 4500 mk.

Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 
przesyłka na nasz rachunek.

Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy od­
biorze). 3611

Prosimy adresować:

L l i u b N a - U d l Z O .

I
CWflJGENHHFT

Sosnowiec, Targowa 7
z a w ia d a m ia  iż  sprzedaje s ię

1649

M y d ło , p le r o n z e t o  M u l a
zaw ierające od 08 do 67 proc. tłiu z*iera jące  od 68 do 67 proc. tłusz« 
ozu. najm niejsza ilo ść  sp rzed aży  

25 funtów.
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. Posady i prace

BU CH A LTER ru tynow any  z n ie ­
m ieckim poszuku je  posady  

Ł ask a w e  zg łoszenia  . dla F. Z. do 
Kurj. Zagłębia. 3591
□OSZUKUJE w spóln ika do istuie- 
I jące j  już  fabryki p a p y  z kap ita­
łe m  około 3,000,000 mk. p. Z głoszę 
n ia F-ka P ap y  ul. P ańska  S o s n o ­
wiec. 3585

O GRODNIK technik  z w ielo le tn ią  
p rak tyką  w  p ie rw sz o rz ęd n y c h  

ogrodach i z w ielo le tn ią  sam odziel  
ną  pracą, poszuku je  po sa d y  od 1 
lipca r.b. O fe r ty  proszę: Jan Matu­
szew ski pocz. S zczekociny  ziemia 
Kielecka. 3577

I
Dnia 25 b, m. o godzinie 4 po południu przy ul. Sien- u 

icza L. 8 odbędzie się 2601 f

O g ó l n e  Z e b r a n i e
majstrów cechu rymarsko-siodlarskiego.

P.P Majstrzy, którzy nie należą do cechu a chcieliby 
I  należeć, zechcą się zgłosić na ogólne zebranie. Zarząd

f  Pierwszorzędna fabryka m y d ła \  
m  1 CWfllGEMHRFT

fet
K u p n o  is p r z e d a ż .

f

M A DO SPRZED A NIA : Na P o m o ­
rzu, P oznańsk iem , G. o lą sk u  i 

b. K ongresów ce ,  S osnowiecki Dom 
H and low y  K om isow o-A genturo  w y  
1 kategorji  ul. P iłsudsk iego  46.

MAJĄTKI ZIEMSKIE, 
w łośćjańskie, fabryki, w arsz ta ty  me 
chaniczne, szklarnie , cegielnie, wa. 
pienniki, kinematografy...  
SAMOCHODY c ięż a rp w e i  osobow e 
res tau rac je ,  p iwiarnie, ró żn e  sk le ­
p y  i zak łady  fryzjerskie...

LOKALE NA BIURA, 
m ieszkania , sk le p y  z kap ita łem  na 
dające się pod  koncesje  na wódki, 
i p rz y jm u je m y  w sze lk ie  z g ło sz e ­
nia o sprzedaży .

POTRZEBNY 
je s t  w spólnik  z kap i ta łem  do in tra t  
n eg o  in teresu .  W iadom ość: S o sn o ­
wiecki Dom H an d lo w y  K om isow o- 
A g en tu ro w y  ul. P iłsudsk iego  46.

3331

P IĘKNE flance pom idorów  s p r z e ­
daję tanio. W iadom ość  Kurjer.

3576

N A sezon  bieżący! Polewaczki,  w an ­
ny, wanienki,  nasiadówki, w iadra  

i kociołki cynkow ane  do gotowania, 
b ie lizny oraz p ap a  i sm oła na j ta ­
niej poleca: Zakład  Blacharsko-M e- 
chaniczny  B. Pełka, S osnow iec -P o-  
goń, ul. D ługa 24. 3497

D O sp rzedan ia  g a rn i tu r  mebli p lu ­
szowych (14 sztuk). W iadomość 

P iłsudskiego 60 m. 7. m iędzy  5—7"
3596

P IANINO czarne  ładne  sp rzedam . 
T o w a ro w a  9, m. 8. 3606

F O R T E PIA N  ko n ce r to w y  B echste i  
na  sp rzedam . W iadom ość  w  Kur 

j e rz e .  3608

DO sp rzed an ia  dom  o 14 ubikacjach,, 
z k tórych 4-5 mogą być w o lne  

p rz y  sp rze d aż y  n a  biuro lub tniesz 
kanie. W iadom ość u właścic iela  d o  
m u, ul. Nowa .Yu 18. 3609

SPRZEDAM w a n n ę  i w alce  do ro ­
bienia papy , w agę  dziesię tną  i 

m ałą sieczkarnię. O tw o rz y łe m  now ą 
cynow nię  i cynkow nię ,  p rzy jm u ję  
do pobie lan ia  cyną angielską lub  
cynkiem  wszelkie p rze d m io ty  jak  
konew ki m leczarskie , s z p ry c e  
r ze źn ic ze  i t. p. bardzo  tanio. Ra­
mus, S osnow iec  ul. M ałachow skie­
go 14. 3603

iw.ti thv ■ fw.wwTwwm w tth

.1. p f c a f c .

3597
K onstan tyno
W iadom ość

3592

Od p ie rw szego  je s t  do w ynajęc ia  
5 pokoi z kuchniami raz em  lub  

oddzieln ie i sklep. W iad o m o ść  
Now opogońska.  28 
nO K O J z kuchnią na 
I w ie do wynajęcia.
„ K u rje r11.

M IESZKANIA w  śródm ieściu  S o s ­
nowca, ew e n tu a ln ie  lokalu na  

biuro za w ysokim  w ynagrodzen iem , 
poszukuje St. Murkociński Kielce,. 
L eo n a rd a  20. 3578

Z AMIENIĘ sk lep  z u rządzen iem  i. 
m ieszkan iem  na p ry w a tn e  za do 

płatą. Wriadomość w  Kurjerze .
5607

L ETNIE m ieszkania do w ynajęc ia  
w  L eśn iow ic  W iadom ość  u ks. 

r ek to ra  na  miejscu, 3600

SÓL go rzką  i ch lo rek  m agnez ji  na j  
tanie j sp rz e d a je  P oznańsk i W a r  

szawa, M arszałkowska 72. 3136

P RACOW NIA g orse tów  „R ozalja“, 
Sosnowiec,  ul. D ęblińska 11, po -  

lęca  pasy  w o ln e  od wszelk ich  fisz­
bin i s talek zupe łn ie  w ygodne  i e l e ­
ganckie. P a s y  do ciąży. P asy  le ­
cznicze i ró ż n e  fasony  n ap ie rśn i ­
ków. JśS iaJ

LEKĆJI udziela m a tu rzy s ta  g im n a  
z jum  Staszica. W iadom ość  Kurj. 

Zagłębia. 3594

Z AGINĘŁA suczka ra t le rk a  b rązo ­
wa nóżki i koniec ogonka b ia łe  

Ł ask a w y  znalazca  rac zy  o d p ro w a ­
dzić do zak ładu  fotogr. p. Ó s tro w  
skiego ul. Ciasna . \“ 3 za  w y n ag ro  
dzen iem . 3593

AGINĘŁA książeczka Kasy C ho­
rych na imię P io tra  W n ę k  3586 A

DUŻY w y b ó r  sukien t ryko tinow ych ,  
m a te r ja łó w  w ełn ianych  i b a w e ł ­

nianych, bielizny s to łow ej i d am ­
skiej. C eny  bardzo  niskie. S o sn o ­
w iec  T a rg o w a  4, I p ię tro  Lifszy- 
cowa . 3418

Z AGINĄŁ p aszp o r t  w y d an y  p rz e z  
Magistrat m. S o sn o w c a  na imię 

E dm und  Tauzow ski.  3610
|C  Ul w  godz. 6—8 wiecz. zos taw io 
10” w I no  w parku Siei.  n a  ław ce  
p r z y  staw ie to reb k ę  czarną  skórza  
ną, zaw iera jącą  ks iążeczkę Kasy Cho 
rych, leg itym ację  tym czasow ą na 
imię E le o n o ry  R o m an ó w n ej  i inne 
drobiazgi.  Ł askaw y  znalazca raczy  
zwrócić do redakcji  „Kurj. Zagł.“, 
lub  oddać s tróżow i park u  w  budce 
od s t ro n y  Sosnow ca. 3605

W ydawcy: Spółka W ydaw. „Kurjer Zagłębia". Tłocznia^|„Spółki W ydaw. Kurjer Z agłębia11. Redaktor: Józef Stacherski.


